Sukces Prezydenta Lecha Kaczyńskiego- po raz pierwszy zatrzymano Rosję.

W 1956 roku Rosjanie rozjechali czołgami Budapeszt, obalili rząd Imre Nogy, świat się nie sprzeciwił. W 1968 roku stłamsili dziesiątkami dywizji, niestety przy udziale polskich agentów Gomułki i Jaruzelskiego. Praską wiosnę, w proteście obok czeskiego studenta Pallacha, podobną formę protestu wybrał polski żołnierz AK- Siemiątkowski, płonąc na święcie dożynkowym. Tak generalnie się działo przez blisko następnych 21 lat. Pragą, Budapesztem, Warszawą, czy Tibilisi rządziła rosyjska agentura.

Zbrojnie zatrzymał Rosję, ratując Europę, Marszałek Józef Piłsudski, ale tu idące na Tbilisi czołgi zostały zatrzymane, bez zbrojnej siły. Wielka w tym zasługa Polski, przede wszystkim Prezydenta Lecha Kaczyńskiego. Gdy niemiecki M.S.Z. obwinił Gruzję, gdy włoscy przyjaciele Putina nawoływali do nie tworzenia antyrosyjskiej koalicji, Warszawa podniosła larum. To prawdziwy cud i wielki organizacyjny sukces, że Tbilisi, znaleźli się Prezydenci Polski, Ukrainy, Litwy, Łotwy i Estonii, a także przewodniczący U.E. i Prezydent Francji. Alarm poskutkował. Sarkozy wynegocjował, mając za sobą poparcie światowej opinii publicznej, rozejm. A Kaczyński, w akcie solidarności, wskrzeszał w Gruzinach wiarę w wolny świat w europejskie wartości, w prawa człowieka.

Gdy trudno było amerykanom odpowiadać na sowiecką agresję zbrojnie, gdy wielcy Europy nie potrafili znaleźć wyrazów sprzeciwu. Prezydent Kaczyński skrzyknął najbardziej zagrożonych i stanął przed Gruzinami w Tbilisi. Chwała mu za to. Nie ilość czołgów i samolotów a wielkość ducha Prezydenta Kaczyńskiego, stała się ważnym czynnikiem obrony europejskiego ładu moralnego.

Chwała Prezydentowi Francji za sprawnie przeprowadzone negocjacje ale i chwała tym Prezydentom, którzy w Tbilisi w warunkach zagrożenia dali opór rosyjskiemu imperializmowi. Słyszę te słowa, które towarzyszą mi od dziecięcych lat:

Gdy Turków na Bałkanach twoje straszą spiże,
            Gdy poselstwo paryskie twoje stopy liże, -
            Warszawa jedna twojej mocy się urąga,
            Podnosi na cię rękę i koronę ściąga,
            Koronę Kazimierzów, Chrobrych z twojej głowy,
            Boś ją ukradł i skrwawił, synu Wasilowy.

(Reduta Ordona- wiecznie aktualny Mickiewicz)


Ktoś wreszcie zatrzymał Rosję, to jest nowa jakość. Oczywiście już w kraju są tacy, byli słudzy Moskwy z S.L.D., chórek Radia TVN pod dyrygenturą redaktora Żakowskiego, którzy już płaczą i krzyczą, że Polska za antyrosyjską zostanie okrzyknięta, że interesy nasze, że pojednania z Rosją nam potrzebne. A do tanga trzeba dwojga. Ani przez moment Rosja nie odwzajemniła się umizgom premiera Tuska. Czy będziemy się w pas kłaniać, czy zachowujemy godność to Rosji nie zmieni, wprost przeciwnie. Tylko śmiałą postawą można odganiać rosyjskiego niedźwiedzia.

A cicho być ,mówią niektórzy, co Europa powie, tylko że nasz krzyk tą Europę rusza. My cicho i Europa cicho. Może Kanclerz Merkel da Tuskowi buzi i mile powitają go europejskie salony.  Wierzę że i Niemcy otrzeźwieją i nasz Rząd dotrzyma kroku Panu Prezydentowi. 

Ja jako Polak byłem zawsze dumny z Polski i jako Polak jestem dumny z Prezydenta Lecha Kaczyńskiego.

Tak trzymać!

                                                                                      Jerzy Scheur 
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